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Stany Zjednoczone Ameryki Półn. protestują
w Moskwie przeciw działalności Kominternu

Glosy z Litwy
Jak wiadomo, od samego początku 

odzyskania swej niepodległości rości 
sobie Litwa pretensje do stolicy pół­
nocnej Polski — Wilna. Istnieje na 
Litwie nawet specjalny „związek od­
zyskania Wilna", któremu przewodni­
czy głośny szowinista litewski dr. 
Juszka. Otóż ten pan w organie 
wspomnianego związku — „Musu Wil- 
nius“ przez wszystkie lata powojenne 
dowodził, że Wilno — to czysto litew­
skie miasto, to stolica Litwy! (W Wil- 

mieszka raptem jakie 5 rodzin li­
tewskich, jedynie w jego okolicach bli­
żej granicy znajduje się nieco znacz­
niejsza liczba Litwinów.) I częściowo 
dzięki propagandzie p. Juszki Litwini 
zaczęli wierzyć, że Polska jest najeźdź­
cą i okupantem Wileńszczyzny. Nie 
chcieli nigdy słyszeć o jakiemś poro­
zumieniu polsko-litewskiem bez uprzed­
niego uregulowania sprawy (t. j. od­
dania) Wilna!

Oczywiście, Polska ani myślała 
i ani myśli w sprawie Wilna rozma­
wiać z Litwą, która przez długie wie­
ki politycznie wchodziła w skład Koro­
ny i Rzeczypospolitej Polskiej. Sprawa 
Wilna stanęła więc na martwym punk­
cie, jako zagadnienie, nie mające dla 
Polski żadnych wątpliwości, a dla Lit­
wy będące o tyle „żywotne", że p. 
Juszka od czasu do czasu zawracał 
niem głowę spokojnym Litwinom.

Obecnie zaś „bez Wilna" kwestia 
porozumienia się Litwy z Polską i na­
wiązania sąsiedzkich stosunków zdaje 
się przybierkć wyraźniejsze kształty, 
narazie choć tylko we formie. . .  ży­
czeń ze strony rozsądniejszych Litwi­
nów. Ci ostatni uważają, że z Polską 
trzeba jednak jakoś dojść do zgody, 
choćby tylko ze względu na czysty in­
teres. Więc już nie chodzi wcale o 
Wilno — narazie przynajmniej — ale. 
o uzyskanie przyjaźni tak potężnego 
sąsiada, jakim jest Polska.

Rozsądniejszy ten odłam społe­
czeństwa litewskiego wyraził ostatnio 
swe poglądy w tej sprawie przez usta 
litewskiego publicysty p. Zembribasa 
w artykule p. t. „Drogą wojny czy dy­
plomacji?" P. Zembribas uważa, że 
Polska, mając już stolicę Litwy (?.!), 
nie okazuje żadnych zamiarów zajęcia 
dalszego tertyorjum Litwy, natomiast 
ma interes w istnieniu niepodległej 
Litwy i w komunikacji Niemnem. Jest 
przeto dla Litwy najodpowiedniejszym 
partnerem. Pozatem korzyści gospo­
darcze, jakie wynikną dla Litwy ze 
zgody z Polską, odgrywają wielką ro­
lę. Jednak o unji — zaznacza autor —

W a s z y n g t o n ,  26 sierpnia.

W tut. kolach prasow ych podkreślają, że 
no ta  St. Z jednoczonych do Z. S. R. R. jest 
czemś więcej niż zwykły pro test i że została 
ona zredagow ana przy całkowitej aprobacie 
Roosevelta. „New H erald  T ribune" wskazuje, 
że ton noty nadaje jej charak ter ultim atum . W 
kolach politycznych W aszyngtonu krok rządu 
St. Z jednoczonych uważany jest obecnie jako 
ostrzeżenie pod adresem  Z. S. R. R., m ające na 
celu uświadomienie rządu sowieckiego, że uzna­
nie go przez St. Z jednoczone może być jeszcze 
cofnięte jeżeli M oskwa nie położy kresu dzia­
łalności I II  m iędzynarodów ki na terenie St. 
Zjednoczonych. N otę przyjęli również p rzy­
chylnie członkowie kongresu, k tórzy swego 
czasu gorąco występowali za uznaniem  Związku 
Sowieckiego. Przew odniczący komisji spraw za ­
granicznych izby reprezentacyjnej Reinholds o. 
świadczył przedstaw icielom  prasy, że wedle 
inform acyj, które posiada, rząd  sowiecki po­
gwałcił wszystkie swe zobow iązania co do nie- 
m ieszania się do stosunków wew nętrznych St. 
Zjednoczonych, które byty naznaczone w chwi­
li, gdy St. Zjednoczone naw iązyw ały z nim i ro ­
kowania.

B e r l i n ,  26 . sierpnia.

W iadomość o złożeniu przez am basadora 
am erykańskiego Bullitta noty  protestacyjnej w 
M oskwie wywołała tu jaknajsilniejsze w rażenie 
tak  w kolach politycznych, jak  i w opinji pu ­
blicznej. P rasa niem iecka n a  naczelnych m iej­
scach zam ieszcza szczegółową treść noty  am e­
rykańskiej zaopatru jąc  ją tytułam i „Litw inow 
złam ał dane przyrzeczenie", „A m eryka ostrze-

P a r y ż ,  26 sierpnia. . 
Agencja donosi z Tokjo, że rząd  japoński 

również przygotowuje notę do rządu sowieckie-

mowy być nie może. Porozumieć się 
może Litwa z Polską Jedynie jako 
równy z równym.

Podobne artykuły, nawołujące do 
zgody z Polską, pojawiają się ostatnio 
coraz częściej. I społeczeństwo litew­
skie czyta je. z coraz większem zainte­
resowaniem. Nawet najzaciętszy Lit­
win p. dr. Juszka „udohruchał się" tro­
chę, bo ostatnio poraz pierwszy przy­
znał, że „trzeba nawiązać i unormo­
wać stosunki z Polską, chociaż sprawa 
wileńska jest wielką przeszkodą (?) 
dla organizacji pokoju w Europie 
wschodniej". Uznał nawet, że „w Wil­
nie jest dużo nienapływowej polskości, 
która ma prawo do egzystencji". —

ga Sowiety", „W aszyngton liczy się z poważne- 
mi następstw am i" i t. d. Urzędowy organ n ie­
mieckiego m inisterstw a spraw  zagranicznych 
„Diplom atische-Politische K orespondenz" w ska­
zując na ostry ton noty zw raca uwagę, że tego 
rodzaju krok stosow any bywa w stosunkach 
m iędzypaństwow ych dopiero wówczas, gdy 
wszystkie inne środki porozum ienia zawiodą. 
Rząd am erykański — pisze dalej „K orespon­
d e n c ja " —  'obarcza odpowiedzialnością rząd Z. 
S. R. R. za  wystąpienia Kom internu. Takie 
sform ułow anie zagadnienia m a na celu — kon­
kluduje „K orespondencja" — wyjaśnienie 
szczegółowej gry, stosow anej przez rząd Z. S. 
R. R. „Deutsche Allgem eine Z tg“ przypom ina, 
że rząd niem iecki przez usta  m inistra F ranka 
w czasie obradującego w Berlinie kongresu 
m iędzynarodow ego praw a karnego nawoływał 
Zw iązek Sowiecki na podstaw ie uchwały K o­
m internu, który  przejął na siebie rolę orędow­
nika m iędzynarodow ej akcji podjudzania do 
zbrodni. M inister F rank  w związku z tem  
wzywa! do utw orzenia m iędzynarodow ego fron­
tu  przeciwko zbrodniarzom , a słowa jego — 
kończy pismo — powinny być usłyszane w 
Moskwie.

P a r y ż ,  26 sierpnia.
P rasa francuska zam ieszcza dziś depeszę 

agencji H avasa z Moskwy o nocie złożonej 
przez am basadora St. Zjednoczonych. Dzienniki 
nie zam ieszczają jednak w łasnych kom entarzy, 
podając jedynie kom entarz korespondenta 
agencji Havasa, który podkreśla, że nie wie 
jeszcze, czy rząd sowiecki odpowie na  notę. 
In terw encja  am erykańska — zdaniem  korespon­
denta nie wyw ołała w M oskwie zdziwienia.

go p ro testu jącą przeciwko propagandzie anty- 
japońskiej i przeciwko działalności Kom internu.

Jeszcze maluczko, a p. Juszka przyzna, 
że Wilno jest całkiem polskie.

Wobec tej zmiany nastrojów w Lit­
wie trzeba stwierdzić, że sprawa na­
prawy stosunków między Litwą a Pol­
ską wyraźnie kroczy naprzód. Skoro 
bowiem dotychczasowy twórca polityki 
antypolskiej — „związek odzyskania 
Wilna" — już zaczyna nawracać, to 
społeczeństwo litewskie coraz śmielej 
i z coraz większą tęsknotą patrzeć bę­
dzie w stronę Polski, a rząd będzie 
nareszcie musiał drogą dyplomacji za­
wrzeć przyjaźń z potężnym południo­
wym sąsiadem. Nic bowiem Litwie 
nie pomoże ani jawne grożenie pię­
ścią, ani kiwanie palcem w bucie.

W KILKU WIERSZACH...
W a r s z a w a .  W tych dniach wy­

jeżdża do Francji celem wzięcia udzia­
łu w ćwiczeniach w Reims grupa ofi­
cerów polskich z gen. brygady Tadeu­
szem Malinowskim, dowódcą 17 dywi­
zji piechoty i zastępca 1 wiceministra 
spraw wojskowych płk. dyplom. Re­
gulskim. Pobyt we Francji potrwa kil­
ka dni.

        * * *

Ber l i n;  Przed trybunałem nad­
zwyczajnym w Berlinie rozpoczął się 
proces przeciwko 12-tu członkom ka­
tolickiego zakonu redemptorystów, o- 
skarżonym o nadużycia dewizowe. 
Rozprawa potrwa kilka dni. Wedle aktu 
oskarżenia sumy przemycane zagrani­
cę przekraczają 400.000 marek.

* * *
Be r l i n .  W poniedziałek wy­

dobyto dalsze 4 ofiary katastrofy m tu­
nelu kolei podziemnej w Berlinie. We­
dle urzędowych danych pod gruzami 
znajduje się jeszcze 11 ofiar.

* *  *
P a r y ż .  W poniedziałek zosta­

ły nawiązane normalne stosunki dyplo­
matyczne między wielkiem księstwem 
Luxemburskiem a Z. S. R. R. drogą 
wymiany listów między charge d‘affai- 
res wielkiego księstwa luxemburskiego 
w Paryżu, a charge d‘affaires ambasa­
dy Z. S. R. R. w Paryżu.

*  *  *

N o w y  Jork.  W czasie mane­
wrów 3 korpusu wydarzył się wypa­
dek, który świadczy, że komuniści roz­
poczęli propagandę na terenie St. Zjed­
noczonych. Mianowicie nad obozem 3 
korpusu krążył samolot o barwach a- 
merykańskich. nie posiadający jednak 
żadnych innych znaków rozpoznaw­
czych. Samolot ten zrzucił bardzo wie­
le ulotek o treści podburzającej.

*  *  •  *

He l s i n k i .  Najpoczytniejszy fin­
landzki miesięcznik kobiecy „Astra" u- 
kazał się w okładce o polskich barwach 
narodowych z fotografią p. ministrowej 
Beckowej.

*  *  *

A d e n. W ciągu Iipca wyekspedio­
wano z Adenu do Mogadiscio 45.000 
hektolitrów wody do picia na potrzeby 
armji włoskiej. W sierpniu transporty 
wody były mniejsze.

* * *
Tokjo.  Wylew morza zniszczył 

wybrzeże wyspy Hondo. Szereg miej­
scowości nadbrzeżnych zostało zala­
nych. Zginęły 52 osoby. 75 osób jest 
ciężko rannych a 12.000 domów zosta­

ło zniszczonych.

Japonja też protestuje

W a s z y n g t o n ,  26 sierpnia. 
Rząd Stanów Zjednoczonych A. P. złożył 

przez am basadora swego w M oskwie notę p ro ­

testacyjną przeciw  działalności K om internu (III 
m iędzynarodów ki). N ota ta jest utrzym ana w 
bardzo ostrym  tonie i ma charakter ultimatum.

Głosy prasy



S P RAWY P O L I T Y C Z N E

Skąd włosi wezmą
pieniądze na wojnę z Abisynją?

(-ił-) Pytanie to wobec niebezpie­
czeństwa wojny między Włochami i 
Abisynją staje się bardzo aktualne. Do 
prowadzenia bowiem wojny nie wy­
starczy jedynie entuzjazm narodu, wo­
la zwycięstwa jego wodza, odwaga 
żołnierza, — potrzeba i pieniędzy, a 
nawet bardzo dużo pieniędzy. Trzeba 
bowiem pamiętać, że Włochy nie są 
całkowicie samowystarczalne na wy­
padek wojny, muszą one sprowadzać 
wiele surowców z zagranicy.

Jak wiadomo, angielskie banki już 
zamykają kredyty dla przedsiębiorstw 
włoskich. Inne kraje, którym nieco 
zbywa kapitału, uczynią niewątpliwie 
to samo, nie chcąc narazić się na nie­
pewną lokatę swych pieniędzy w akcji 
wojennej. Włosi przeto oglądać się 
muszą na swój własny skarb. A ten 
nie jest zbyt bogaty.

Już dotychczasowe przygotowania 
wojenne w wschodniej Afryce pochła­
niają olbrzymie sumy. Armja włoska 
w Somali i Erytrei liczy obecnie 250 
tys. ludzi i niebawem wzrośnie jeszcze
0 jakie 100 tysięcy. Droga wodna z 
Włoch do kolonij wynosi 8 tys. km. i 
jest bardzo kosztowna przez Kanał 
Suezki. Do tego dochodzi zaopatrzenie
1 zaprowiantowanie wojska. Ubogie 
Somali i Erytrea są w stanie tylko w 
minimalnej części dostarczyć żywności. 
Nadmiar żywności jest w Abisynji, 
ale o nią trzeba wpierw walczyć. Brak 
nawet wody, którą trzeba narazie do­
wozić wgłąb kolonij, zanim zostaną 
wywiercone studnie artezyjskie. Poza- 
tem kolonje włoskie także pod innym 
względem nie są przygotowane na 
przyjęcie tak wielkiej masy wojska. 
Buduje się więc nagwałt drogi, składy 
wojskowe, szpitale, baraki dla żołnie­
rzy i robotników, rozszerza się małe 
porty i urządzenia kolejowe, zakłada 
się lotniska i zbiorniki na benzynę. Za­
pasy sprzętu wojennego odsyła się 
stale cio Afryki wschodniej, w to miej­
sce metropolia musi produkować wciąż 
nowe zapasy, aby wojskom nie zabra­
kło materjału do prowadzenia walki.

To wszystko pożera olbrzymie su­
my. Zważyć trzeba pozatem i to, że 
żołd dla żołnierza i robotnika jest w 
niegościnnych koloniach o wiele wyż­
szy, niż we Włoszech. N. p. w gór­
skiej części Erytrei niewykwalifiko-

Wojna włosko-abisyńska
zagraża bytowi Imperjum Brytyjskiego

L o n d y n ,  26 sierpnia.
W iceprem jer Hughes złożył ośw iadczenie, w 

którym  podkreśla, że ewentualne podjęcie przez 
W. B rytanję interw encji w zatargu  włosko-abi- 
syńskim  byłoby najpow ażniejszym  powodem 
wyw ołania nowej wojny światowej. Usiłując z 
w łasnej inicjatyw y zastosow ać wobec W ioch 
sankcje w rodzaju blokady gospodarczej lub

kanału Sueskiego, Anglja m ogłaby podważyć 
podstaw y istnienia całego Im perjum  Brytyjskie­
go. Jeżeli obliczy się obecne siły morskie i lo t­
nicze W. Brytanji, to trudno mieć pewność, że 
wyjdzie ona zwycięsko z konfliktu, jeżeliby 
zaś naw et zdołała zwyciężyć, to wojna osłabi­
łaby ją do tego stopnia, że prestige i siła by­
łaby poważnie osłabiona, być m oże na zawsze

Francuskie związki zawodowe
domagają się zatrudnienia cudzoziemców

P a r y ż ,  26 sierpnia.
Związki zawodowe w poszczególnych depar­

tam entach — jak wynika z „Journal Offieiel" 
— dom agają się zatrudnienia  robotników  cu­
dzoziem skich w przem yśle obuwniczym, budo­
wlanym, zakładach  fryzjerskich i przy pracach  
publicznych w większej ilości niż to zezwala 
wyznaczony kontyngent. M inisterstw o pracy we |

Francji wezwało poszczególne organizacje do 
wypowiedzenia się w tej spraw ie w ciągu m ie­
siąca. Jest rzeczą niezwykle charakterystyczną, 
że żądanie zatrudnienia  robotników  obcych we 
Francji wyszło od związków zawodowych, k tó ­
re reprezentu ją  interesy robotników  francu­
skich.

Anglja wzmacnia swe posterunki
na Malcie i w Adenie

L o n d y n ,  26 sierpnia.
Potw ierdza się tu wiadomość, że oddział 

żołnierzy angielskich, liczący 1.000 ludzi, o pu­
ścił w tym tygodniu arm ję, by wzmocnić garn i­
zony na M alcie (wyspa bryt. na M orzu Sród- 
ziemnem) i w Adenie (port angielski w poludn.- 
zacli. kącie Arabji, u wylotu M orza Czerw one­
go na południe). W M inisterstw ie wojny potw ier­

dzają, że władze wojskowe zam ierzają podnieść 
siłę zbrojną na M alcie i w Adenie do poziomu, 
jaki był przew idziany w roku ubiegłym.

Pow szechnie zw raca uwagę fakt, że wielu 
żołnierzy zabiera ze sobą swe rodziny. W ko ­
łach oficjalnych podkreślają, że zezwolenie na 
zabranie rodzin nie byłoby żołnierzom  udzielo­
ne, gdyby istniała możliwość niebezpieczeństw a.

naście miliardów. Mussolini posiada 
w skarbie państwowym złota za około 
jeden miliard marek, pozatem na uży­
tek wewnętrzny może wydrukować 
tyle banknotów, ile mu będzie potrze­
ba. Niewiadomo tylko, czy ludność 
Włoch, mimo największej ofiarności 
i patriotyzmu, wytrzyma olbrzymie 
ciężary na czas dłuższy.

Gdy wybuchła w  1914 w ojna 
światowa, bankierzy mówili: „Z braku 
pieniędzy nie może ona trwać dłużej, 
jak 4 miesiące". — A jednak trwała o 
wiele dłużej. Tylko że do dziś dnia 
świat nie wydźwignąi się z strasz­
nych skutków finansowo - gospodar­
czych tej wojny. A Włochom, mimo 
że będą mogły wytrwać także dłużej 
niż kilka miesięcy, może pod tym 
względem pójść jeszcze gorzej. Wojna 
bowiem potrafi wyssać każdy grosz.

(-ił-) C złow iek zw ykle  dopiero w tedy za czy­
na doceniać znaczenie jakiegoś przedm iotu, gdy  
go już nie posiada, albo nabyć nie może.

To samo stało się z  niepozorną naogól cy­
tryną. N ie tak dawno jeszcze można było na- 
być żó łty , soczysty  owoc za kilka  fenigów. 
Pozwalały sobie w tedy gosposie nasze na iście 
luksusow ą gospodarkę cytrynową. Do legumi- 
ny, do sałaty, do odświeżającej w upalne dni 
lim onjady i do se tek  innych m ożliw ości gospo­
sie używ ały dobroczynny sok tego owocu. Dziś 
z u tęsknieniem  wspom inają przed  każdem  nie­
mal południem  niedawne czasy, kiedy to cy­
tryna tak wszechwładnie panowała w naszych  
kuchniach.

N ie zauw ażyłbym  tego wcale, gdybym  ostat 
nio w upalny dzień nie chciał się uraczyć do­
mową lim onjadą cytrynową. „M ożesz dostać 
z  octem "  — usłysza łem  ku mem u niezm iernem u  
zdum ieniu  — „cytryn niema, albo są bardzo  
drogie i suche".

K iedy niema, to  nie mogę popijać ulubio­
nej naturalnej lim onjady cytrynow ej — pom y  
siałem z  goryczą i zacząłem  badać ciekawe  
rzeczy o cytrynie, które niżej opowiem naszym  
gosposiom.

O tóż cytryna ma być niezw ykle  cudownym  
owocem u Hindusów. M a tam  — ja k  w yczy­
tałem  — poprostu m agiczne, czarowne znacze­
nie. Zapewnia ona szczęście. W  czasie t. zw. 
„święta lamp", które  iv Indjach  około 1 paź­
dziernika obchodzi się bardzo uroczyście, żadna 
m atka hinduska, dbająca o swe dziecko, nie 
pozw oli mu wyjść bez cytryny w kieszeni albo 
tv ręku. Szczególnie troskliwe kobiety zapobie­
gliwość tę rozciągają nawet także na obce 
dzieci. Zdarzyło  się kiedyś, że pewien Euro­
pe jc zyk  w Bom baju po wyjściu z  domu poczuł, 
że coś go bije po nogach. Sięgnął ręką do 
kieszeni od spodni i z  zdum ieniem  wyciągnął 
dwie cytryny. W łożyła  m u je tam  troskliwa  
gosposia-Hindttska.

C ytryna ma bronić też przed ziem i duchami. 
W  niektórych m iastach członkow ie pew nej ka ­
sty obok noworodka i m atki kładą m. in. także  
cytrynę dla obrony przed demonami. Podobno 
złe duchy boją się strasznie żółtego la lo m  te­
go owocu. A służy oh Hindusom również do 
odgadnięcia przyszłości. W pobliżu m iejsco­
wości Nagapalnam znajduje się cudowna s tu d ­
nia, zwana „zdrój dziew iczy" . Zjeżdżają się 
do tej studni chorzy i rzucają do niej cytryny. 
Kogo cytryna wypłynie na wierzch, ten w y­
zdrowieje, a jeżeli opadnie na dno. to chory 
umrze.

Szkoda, że to w szystko  wyczytałem  dopiero, 
gdy u nas o cytryny lak trudno. A le  tak He 
znowu nie jest, bo inne owoce podobne mają 
znaczenie.

ADAM KRECHOWIECKI.

SZARY WILK
Powieść z życia dawnych Szamotuł.

9) (Ciąg dalszy).
Przed kościołem i na owej wielkiej równinie, nie­

gdyś uprawnej, dziś z braku rąk do pracy odłogiem 
leżącej, aż ku Warcie biegło istne obozowisko. Stały 
tu wozy z wyprzężonemi końmi, a na wozach całe 
mieściły się rodziny. Opodal rozkładano namioty, bu­
dowano szałasy, w ziemi kopano schroniska — słowem, 
mieścił się każdy, jak-i gdzie mógł, a duchowni i za­
możniejsi, miłosierni ludzie znosili tu strawę i odzież, 
oraz leki rozmaite, bo się i choroby wśród tej nędzy 
mnożyć zaczęły.

Dobrych uczuć, przebaczenia lub nadziei w tym 
tłumie nie szukać. Kiedy nazajutrz po przybyciu zbli­
żał się Bartosz ku kościoołwi, gdzie się wieczorne 
nabożeństwo odprawiało, i w tłum wmieszany, chciał 
pobożnie Bogu się pomodlić, usłyszał wśród słów mo­
dlitwy i lamentu, takie wyzywania i bluźnierstwa, iż 
go trwoga przejęła do głębi.

Padł na kolana, głowę skłonił ku ziemi i tak zg' 
ty w prochu, nie wchodząc nawet do świątyni, modlił 
się o zlitowanie.

Po chwili ukazał się kapian we drzwiach kościoła 
z Przenajświętszym Sakramentem w ręku. Podniósł 
złocistą monstrancję, lśniącą promiennie, i błogosła­
wił ludowi . A w tejże chwili krzyk wielki, do wycia 
podobny, wyrwał się z piersi tysiąca. Ramiona wy­
ciągano ku niebu, głowami bito o ziemię, upadano na 
twarze i czołgano się z jękiem, pokutnic uderzając 
się w piersi.

Ksiądz nakreślił wielki krzyż w powietrzu i zni­
knął. — nabożeństwo się skończyło, — za moment

rozrzewnienie pobożne ustąpiło miejsca dżikiei roz-i 
pacży. Z płaczem niemowląt złączył się krzyk nie­
wiast, których wyschłe piersi pokarmu już dać nie 
mogły. Na wynędzniałych twarzach lśniły ogniem 
gorączki oczy w głąb zapadłe, patrzące ponuro. Nikt 
nie wymawiał strasznego wyrazu, — ale ze wszystkich 
postaci wyzierał — głód! Wszelkie zapasy wyczer­
pano, nawet miłosierdzie nie miało już czego podać 
nieszczęśliwym... Szał był bliski!

Opodal klęczącego ciągle Bartosza, stało kilku lu­
dzi i głośno rozmawiało: dwie niewiasty z niemowlę­
tami na ręku, dwóch kmieci i jeden dostatniej nieco 
odziany, młody człek, chudy, małej postaci. Mówił 
szybko, stanowczo; niespokojnym wzrokiem dokoła 
siebie rzucał, a kręcił się, jakby go co piekło.

— Ano — mówił, chwytając za rękojeść mieczyka, 
który miał u boku — czyńcie, jako się wam zda... 
Chcecie tu pomrzeć z głodu, to siedźcie... Na co cze­
kacie ?

— Zlitowania boskiego czekamy! — wtrąciła je­
dna z niewiast.

— He, hei... — zaśmiał się mały. — Teraz taki 
czas, że litości niema ani. w niebie, ani na ziemi. Wi­
dzicie: wiosna, słońce ku zachodowi się zniża, a tal: 
pali, jak latem, w południe...

— Krew wypala, — ktoś wtrącił.
— Ale wypali i ziarno w ziemi; bydło trawy 

mieć nie będzie, a człek ni chleba, ni wody, bo rze.ki 
wyschną...

— Kara Boża! kara Boża! — wołano.
— Tak! tak! — potwierdził mały, — kara za 

jednego na wszystkich...
— Za Wincza! — krzyknięto. — Bodajby go pie­

kło pochłonęło żywcem!
— He, hei... — zaśmiał się znowu ów człeczyna. 

— Piekło go nie pochłonie, bo on z djabłem zna się.

Już mu i król przebaczył, i dostojeństwa wrócił... 
bogaty pan, jak przedtem!

Słuchano w milczeniu groźnem, a mały coraz się 
bardziej ożywiał i z ogniem mówił dalej:

— Wokoło nędza, zgliszcza, głód, a Szamotuły 
nietknięte! W zamczysku skarby, zapasy — a wy % 
głodu mrzecie... głupi!

— Chodźmy na zamek! — ktoś krzyknął.
Coraz więcej gromadziło się ludzi w okół mówią­

cego. Słuchano go i spoglądano na siebie w milcze­
niu, lecz wzrokiem potwierdzano jego słowa.

Niektórzy pytali z cicha: Co zacz jest? bo go wielu 
d e  znało, przybył tu dopiero od wczoraj, ale mówił 
najgłośniej, i już w tej gromadzie nędznych i zroz­
paczonych prze-wfództwo brał. Dosłyszał pytanie i za­
śmiał się jak Zwykłe szyderczo, sucho:

— He, hei... — pytacie, ktom jest? A na co wam 
wiedzieć. Zali od was żądam chleba lub schroniska? 
Będę głodny, to sobie radę dam!

I uderzył dłonią po rękojeści mieczyka.
— A zresztą — ozwał się po chwili, — nie ta­

jemnica to żadna. Jam jest Bolko z Gostynia... Mia­
łem tam posiadłość, i dom własny, i zagony piękne, 
i stodoły pełne... Miałem żonę, córkę i rodzinę..

Głos mu uwiązł w krtani. Wstrzymał się chwilę, 
odetchnął głęboko, odchrząknął, i ręce wznosząc dc 
góry, wołał drżącym głosem:

— Dziś... z tego wszystkiego wyniosłem jeno du­
szę — a bogdajbym ją  był stracił! — która wciąż 
widzi przed sobą śmierć żony, i hańbę córki, i utratę 
dobytku, i ogień, który dom pochłonął!... Duszę, któ­
ra to wszystko pamięta i ciało, które jeno zemstą 
dysze...

Wstrzymał się  znowu na chwilę i wnet krzyknął: 
(Ciąg dalszy w  dodatku).

C zar cytrynow y

wany robotnik zarabia 28 lirów dzien­
nie, w części nizinnej tejże kolonji i w 
Somali 35 lirów. Tragarz portowy o- 
trzympje od 60—100 lirów dziennie. 
Zwykły szeregowiec pobiera w Ery­
trei 5, a w Somali 6 lirów dziennie; 
podporucznik około 2.500 (500 mk.), ka­
pitan nawet 3.500 lirów (przeszło 700 
mk.) miesięcznie.

W przybliżeniu dzienny '-wydatek 
Wioch na przygotowania do ekspedycji 
abisyńskiej obraca się obecnie w gra­
nicach od 12 do 15 miljonów lirów, 
czyli w roku od 5 do 6,5 miliardów. W 
razie wojny koszty znacznie się jeszcze 
powiększą.

Wewnętrzny dług państwowy 
Włoch wynosi w tej chwili 105 miliar­
dów lirów. Nie zmieni się przeto zbyt 
poważnie sytuacja, jeżeli ten dług po­
większy się o dalsze kilka lub kilka-



U grobu Nieznanego Żołnierza w Warszawie
złożyła wieniec delegacja oficerów niemieckie go krążow nika „Kónigsberg", który  przez 3 dni 
bawił w porcie gdyńskim. (M atr. W eltbild)

11-lecie istnienia
Polsko-Katolickiego Towarzystwa Młodzieży 

w Grudzicach
omówienie warunków, w jakich mło­
dzież działała.

Prezes Związku Polskiej Młodzieży 
Katolickiej na Śląsk Opolski, p. Go­
rzolka, zachęcał młodzież w dłuższem 
przemówieniu do wytrwania przy Pol­
skości pod1 sztandarem naszego Rodła 
i dlo nieustawania w pracy. Następnie 
złożyli życzenia przedstawiciel Dziel­
nicy I Zw. Pol. w N„ przedstawiciel 
„Nowin" oraz przedstawiciel chóru 
„Lutnia-" z Opola.

Po przemówieniach nastąpiły dekla­
macje oraz śpiewy chóralne. Następ­
nie wszyscy zebrani podejmowani byli 
kawą i plackiem. Nastrój był pogo-
łny i wesoły. Na zakończenie tei 
rzadkiej uroczystości młodzież ocho­
czo zabawiała się przy dźwiękach 
własnej orkiestry, (-fs-).

Chłopak utonął w Odrze

Bytom. Słynny śpiewak, nasz ro­
dak, Jan Kiepura, w drodze z Polski 
do Berlina wstąpił w Bytomiu do re­
stauracji 'dworcowej by się posilić. 
Tam Kiepurę niebawem rozpoznano. 
Nie długo trwało, a wieść o tem roz­
biegła się lotem błyskawicy po okoli-

Odmęt, pow. strzel. W niedzielę 
popołudniu 7-letni Sehywalski podczas 
zabawy na łódce źle nastąpił i wpadi 
do Odry. Choć chłopaka po ośmiu

Racibórz. W Raciborzu rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko właścicielowi 
towarzystwa: Ostdeutsche Wach- und 
SchliessgeseMschaft „Ocułus", stróżowi 
Augustynowi Kirchner i towarzyszom. 
Napływ publiczności na rozprawę był 
tak wielki, że policja 'dbać musiała o 
porządek. Rozprawa potrwa dwa dni, 
wezwano bowiem 58 świadków. Na 
ławie oskarżonych zasiedli prócz 
Kirchnera jego 34-letnia żona Jadwiga, 
jej szwagier Jan Kirchner z Deutsch- 
Kamitz, Roman Mrozek z Bytomia, 
73-letnia Rozalia Mazur i 66-letnia 
Julia Ochman n z Bytomia.

Według aktu oskarżenia miał Kirch­
ner dokonać w czasie od roku 1928 do 
1935 szeregu włamań i kradzieży, a w 
nocy na 20 lutego dokonać napadu ra­
bunkowego na nauczyciela w stanie 
spoczynku Lilge, aby mu zrabować 
zegarek i laskę. Reszcie oskarżonym 
zarzucono paserstwo.
Kirchner stara się wywinąć i dozarzu-

cy, ściągając masę wielbicieli jego gło­
su. Nim Kiepura mógł odjechać w dal­
szą drogę, czuł się zniewolonym do za­
śpiewania piosenki: „Heute Naclit oder 
nie" oraz do rozdania kilku autogra­
mów.

minutach z wody wydobyto, do życia 
nie zdołano go już przywołać. Przy­
wołany lekarz stwierdził już tylko je­
go śmierć.

canychi mu przestępstw często się nie 
przyznaje. W nocy na 6 kwietnia 
trafił go policjdnt na placu Horst-Wes- 
sela, gdy umykał na rowerze z peł­
nym miechem. Nasteonego dnia poli­
cja kryminalna zrobiła w pomieszka­
niu K. rewizję i w ganku podziemnym 
w jego ogródku szreberowskim znala­
zła cały magazyn skradzionych przed­
miotów, p. i. także i ów miech z mię­
sem i kiełbaskami, skradzionemi u 
rzeźnika Stani przy Oderstr. 28 stycz­
nia z piwnicy dra L. skradziono 150 
butelek wina, z których obecnie 45 
butelek znaleziono. Oskarżony tłuma­
czy się, że jest to wino własnego wy­
robu. Wypiera się także kradzieży 
motocyklu oraz części rowerowych. 
Teściowa jego miała futerko, które 
prawdopodobnie pochodzi z kradzieży 
w składzie W. Kirchner powiada, że 
futerko kupił od nieznajomego za S0 
mk. Szereg innych jeszcze kradzieży 
idzie na konto oskarżonego, których 
ten jednak stanowczo się wypiera. Żo­
na oskarżonego dziś już sobie niczego 
nie umie przypomnieć. Roman Mro­
zek swe poprzednie zeznania zmienił. 
U Odmianowej oskarżony Kirchner 
miał schowane dwa kuferki z futerka­
mi. Gdy O. dowiedziała się o rewizji, 
kuferki te czempredzej zwróciła Ma­
zurowej.

Zeznania dotychczas przesłuchanych 
15 świadków mocno obciążają oskar­
żonego. Dalszy ciąg rozprawy nastą­
pi w czwartek.

Jan Kiepura śpiewał na dworcu
w Bytomiu

Ogień został podłożony
w katolickim zakładzie wychowaw­

czym w Bytomiu
Bytom. Przyczyna wybuchu poża­

ru w katolickim zakładzie wychowaw­
czym w Bytorńiu przy Hindenburgstr. 
znalazła niespodziewane wyjaśnienie. 
Stwierdzono bowiem, że ogień podło­
żyła pewna 15-letnia dziewczyna, wy­
chowanka zakładu. Początkowo 
dziewczyna się wypierała, lecz później 
zeznała, że została do tego namówiona 
przez dwie inne dziewczyny. W toku 
dalszych dochodzeń swe poprzednie ze­
znania zmieniła i przyznała się, że 
ogień sama podłożyła jedynie z ucie­
chy nad ogniem.

Wpadł do kotła 
z gorącym asfaltem

Racibórz. Na Płoni wpadł do kotła 
z płynnym asfaltem robotnik Maks 
Wycisk. Ciepłota asfaltu- wynosiła 45 
stopni i biedak strasznie się poparzył, 
zwłaszcza w oczy. skutkiem czego 
musiano go odstawić do szpitala.

Nieszczęśliwy wypadek 
na dworcu

Opole, Na tut. dworcu głównym na 
urzędnika kolejowego Kassnera zwalił 
się 14-centnarowy tank. Kassner do­
znał ciężkich zgnieceń i kilku złamań 
kości. Ciężko rannego odstawiono na­
tychmiast do szpitala, gdzie go pod­
dano operacji.

Spadł z 8-metrowej drabiny
Racibórz. Niejaki Raczek był za­

trudniony reperaturą na maszcie elek­
trycznym. W pewnym momencie o- 
śmiometrowa drabina, na której stal. 
przewróciła się i Raczek spadł tak 
nięszczęśliwie, że z ciężkiemi wewnę- 
trznemi obrażeniami został odstawiony 

. do szpitala miejskiego.

Piianv szofer przejechał
p^a^ego pri.ee -.uc
Bytom. W sobotę popołudniu na 

Kluekowitzerstr. zostai przejechany 
przez samochód osobowy pewien pi­
jany inwalida. Inwalida upadi na bruk 
i ciężko skaleczył się w głowę. Po na­
łożeniu prowizorycznego opatrunku 
rannego odstawiono do szpitala knap- 
szaftowego, gdzie leży w stanie groź­
nym. Także kierowca wozu był pija­
ny, co z polecenia policji stwierdził pe­
wien lekarz. Samochód zajętp.

Bobrek-Karb. Na Bergwerkstr. opo­
dal ogródków szreberowskich wpadi 
samochód osobowy na kamień przy­
drożny a następnie na slup elektrycz­
ny. Wóz został mocno uszkodzony. 
Kierowca i pasażerka zostali ranni i 
przypadkiem tędy przejeżdżającym 
samochodem udali się do Zabrza do 
szpitala. Przyczyny wypadku jeszcze 
nie zbadano.

Ile ziemniaków zjadamy?
Z pośród wszystkich krajów naj­

większe spożycie ziemniaków przypa­
da w Polsce. Wynosi ono przeciętnie 
762Vi kg rocznie na jednego mieszka:" 
ca. We Francji spożycie ziemniaków 
na jednego mieszkańca rocznie wyno­
si 46214 kg. w Danji 266 kg. w Szwaj­
carii 1S9 kg. w- Anglji 110 kg. w Sta­
nach Zjednoczonych 90 kg, oraz w 
Bułgarji 10 kg.

Ś. p. Franciszek Wróbel
Dnia 24 b. m. zmarł w Zabrzu 

ś. p. Franciszek Wróbel,
długoletni członek naszej organizacii.

Rodzinie wyrażamy z tego miejsca 
szczere wyrazy współczucia.

Związek Polaków w N. T. z. 
Dzielnica 1.

Ścięcie gł. św. Jana C.

Jutro piątek 
30 sierpnia 
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Kronika Lokalna
Z Bytomskiego

Fałszywe 50-fenigówki
Bytom. W  kilku sklepach bytom­

skich pojawiły się fałszywe monety 
50-fenigowe. Wytwórców tych fał­
szywych pieniędzy nie udało się do­
tąd wyśledzić. Należy się przeto mieć 
na baczności, by się uchować od 
szkody.

Kradzież w sklepie 
Bytom. W sobotę pod wieczór pew­

nej kobiecie skradziono z teczki toreb­
kę damską z portmonetką, w której 
się znajdowało 24 mk. w gotówce. 
Sprawcami są prawdopodobnie dwie 
kobiety, które wywołały sztuczny 
ścisk. Zapytane o to winę za powsta­
ły ścisk zwaliły na pewnego mężczy­
znę, który codopiero opuścił skład. W 
międzyczasie gdy poszkodowana szła 
ku swemu mężowi, kobiety te znikły.

Z Gliwickiego
Rabunek na ulicy

Gliwice. W nocy na poniedziałek 
na rozdrożu ulicy Toszeckiej i drogi 
ku Przyszówce jakiś mężczyzna za­
trzymał jadącego rowerzystę i ściąg- 
gnął go z roweru. Następnie zabrał 
mu kuferek, jaki ten wiózł z sobą i u- 
łotnił się z nim. W kuferku była żyw­
ność.

Przytrzymana złodziejka 
Gliwice. W pewnym sklepie miej­

scowym przytrzymano na kradzieży 
pewną 20-letnią dziewczynę i jej 14- 
ietniego brata z Sroczej Góry (pow. 
gliwicki). Przytrzymanych podano do 
ukarania,

Rabunek
Gliwice. Pewien mężczyzna, zamie­

szkujący w barakach przy ul. Szy- 
wałdzkiej skradł przemocą pewnemu 
robotnikowi z ul. Pszczyńskiej z kie­
szeni spodni 18 mk. Sprawcę jeszcze 
tego samego dnia aresztowano.
Z Opolskiego

Manewry wojska niemieckiego 
Opole. Od kilku dni na terenie po­

wiatu strzeleckiego odbywają się ma­
newry wojska niemieckiego. W czasie 
od 30 b. m. do 3 września b. r. mane­
wry odbywać się będą na terenie mię­
dzy miejscowościami Koziaszyja—Ny­
sa — Grotkow — Glasendorf — Otmu­
chów.
Z Strzeleckiego

Dotkliwy cios kopytem 
Grodzisko, pow. strzel. Zatrudnio­

ny w gospodarstwie swego brata 45- 
łetni Jan Koj z Grodziska został do­
tkliwie kopnięty, przez konia. Ranne­
go musiano odstawić do szpitala strze­
leckiego.
Z Raciborskiego

Nieszczęśliwy wypadek
Racibórz. Nad Odrą, gdzie żłobią 

nowe łożysko zdarzyło się nieszczęś­
cie. Pewien robotnik po skończonej 
pracy rzucił łopatę za wóz. W tym 
samym też momencie zza wozu wy­
szedł inny robotnik, którego łopata 
trafiła w same czoło. Rannego krwią 
zalanego robotnika musiano odstawić 
do szpitala.

Młodzież polska w Grudzicach, zrze­
szona w tamtejszem Polsko-Katolic- 
kiem Towarzystwie Młodzieży, obcho­
dziła ubiegłej niedzieli uroczystość 
11 rocznicy istnienia tego Towarzyst­
wa. — P. prezes Dobis, witając licznie 
przybyłą młodzież, rodziców i gości 
z Opola (ogółem przeszło 50 osób), 
wyraził swą radość spowodu możno­
ści świętowania 11-ej rocznicy w tak 
miłem gronie zebranych. Poczem zło­
żył sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa w ubiegłym roku. Sprawo­
zdanie było dowodem, że młodzież 
polska intensywnie pracowała, organi­
zując rozmaite imprezy, uroczystości, itd.

Następnie głos zabrał p. Buhl, dając 
ogólny obraz pracy Towarzystwa od 
początków jego istnienia. Praca ta 
szczególnie uwydatniona została przez

Sąd nad groźnym włamywaczem



Walka ze zwyżką cen
za artykuły rolne w Niemczech

Polak — zwycięzcą
w zawodach lotników-amatorów 

w Holandji
A m s t e r d a m ,  25 sierpnia.

W yniki lo tu  okrężnego w zaw odach lo tn i­
ków am atorów  są następujące: pierwsze .miej­
sce zajął Polak Kurzewski, drugie Anglik 
Presland,

Sztuczny deszcz
Już oddawna i w rozmaity sposób 

usiłowano fabrykować sztuczny 
deszcz w celu złagodzenia przykrych 
następstw zbyt długich okresów su­
szy. Jednym z najnowszych sposo­
bów jest metoda, której wynalazcą 
jest pewien Japończyk. Za materiał 
do sztucznego deszczu obrał ów Ja­
pończyk sproszkowany lód. W celu 
wywołania deszczu należy wznieść 
się wysoko samolotem i zrzucić lodo­
wy proszek na dany teren; każda 
cząstka lodu, oziębiając warstwę ota­
czającego ją powietrza, zgęszcza parę 
w niej zawartą i sama się w niej roz- 
puscza. Woda, powstała z tej fuzji, 
łączy się z wodą, utworzoną przez 
kondensację pary atmosferycznej i po­
woduje spadek deszczu. W cellu o- 
trzymania 1 milimetra wody trzeba 
ok. 50 kg. lodiui (na 1 hektar).

Bruki miejskie z wełny
Zabiegi, by zmniejszyć kryzys go­

spodarczy farmerów amerykańskich, 
doprowadziły przypadkowo do bardzo 
ciekawych rezultatów.

Oto jeden z uczonych, kierownik 
chemicznego instytutu badawczego 

związku rolników, Karol Frytsch, w 
Nasyitle, badając użyteczność wełny, 
stwierdził, że może się ona doskonale 
nadawać jako środek pomocniczy w 
budowie dróg. Specjalne zastosowa­
nie może znaleźć przy bludowie dróg 
asfaltowych, zmniejszając śliskość o- 
raz tworzenie się rys w asfalcie. Ko­
szta budowy, wedle obliczeń tego u- 
czonego, wynosiłyby 5.000 doi. za je­
dną milę amerykańską (1,5 kap).

Z uwagi na 'duże trudności sprzeda­
ży wełny oraz istniejące wielkie zapa­
sy, możność ulokowania wełny w te­
go rodzaiju robotach przyniosłaby du­
żą ulgę amerykańskim farmerom.

Puszcza na dachu
Do najbardziej interesujących rzeczy, 

które można oglądać w Los Angeles, 
należy Obecnie park naturalny, który 
został urządzony na płaskim dachu 
wielkiego drapacza chmur „Romway- 
Building‘\

Na powierzchni 3.000 m. kw. wid­
nieje prawdziwy dziewiczy las, z nie­
małym nakładem kosztów drzewa, lja- 
ny i wielką ilość typowych dla gorą­
cych klimatów roślin, ażeby wyczaro­
wać jakiś taki las z nad Amazonki. 
Dla Uzupełnienia obrazu postarano się 
też o odpowiedni sortyment zwierząt. 
Małpy, tapiry, papugi, jaszczurki za­
ludniają tę oryginalną puszczę.

Ten wspaniały las podzwrotnikowy 
wśród morza domów wielkiego miasta 
mia tylko jedną ujemną stronę: trzeba 
wykupić bilet wstępu przed wejściem 
do niego.

Najdziwniejszym protokołem, jaki 
kiedykolwiek spisano, to notatki ho­
lenderskiego dziennikarza Vanlaglena, 
który odbył 20 czerwca swą tragiczną 
podróż na samolocie pasażerskim, któ­
ry rozbił się w deszczu i śniegu o 
Alpy.

Notatki zaczynają się następująco:
„Wystartowaliśmy właśnie w Med­

iolanie i przelecimy wkrótce Alpy'*. 
Potem następuje ustęp: „Nad Alpami. 
Mało co widać na dole. Jesteśmy na 
wysokości 12.000 stóp (około 4000 nr). 
Wznosimy się stromo coraz wyżej i 
staramy się wydobyć się ponad chmu­
rę, niosącą burzę. Stwierdzam, że 
jesteśmy na wysokości 13.000 stóp. 
Teraz już 13.80Ó. Zdaje się, że już 
jesteśmy nad chmura. Widzę błękit 
nieba. Wznosimy się jeszcze wyżej,

B e r l i n ,  25 sierpnia.
M inister wyżywienia Rzeszy wydal za rzą­

dzenie, zabraniające podwyższenia cen artyku­
łów rolnych. W obec zaznaczającej się ostatnio 
tendencji zwyżkowej cen wspom nianych pro-

L o n  d y n ,  25 sierpnia.
W edle otrzym anych tu  wiadomości, na pół­

nocno-zachodniej granicy Indyj doszło do s ta r­
cia z jednym  z wrogich szczepów, przyczem  1 
oficer i 4-ch żołnierzy angielskich odniosło ra-

Gdy przed rokiem zgórą jedna z 
mieszkanek Kanady powiła pięcioracz- 
ki, obiegły prasę całego świata mniej 
lub więcej fantastyczne doniesienia. 
Jak wiadomo, pięcioraczki kanadyjskie 
żyją 'dotąd i cieszą] się doskonalemi 
zdrowiem, stały się też „skarbem", 
którym' opiekuje się cała Kanada, „o- 
sobliwością“, dla oglądnięcia której 
przybywają zdałeka rzesze cieka­
wych.

A oto obecnie rekord kanadyjski zo­
stał podobno pobity w Chinach. Jak 
donoszą, żona pewnego mechanika po­
wiła w południowych Chinach ośmio- 
raezki: siedlmliui synków i jedną có­
reczkę. Matka jest zdrowa, wszyst­
kie dzieci żyją.

Stwierdzono, iż u pewnych kobiet 
istnieje zdecydowana skłonność do ro­
dzenia większej ilości niemowląt na­
raz. I tak np. w Szkocji pewna ko­
bieta w 14-tu porodach jedenaście ra­
zy wydała na świat bliźniaki. U innej 
znów kobiety, która posiadała 46 dzie­
ci, było w temi trzynaście bliźniaków i

Pływające miasto 
rozkoszy

Wspaniałość i sławą „Normandie1* 
będzie niebawem zaćmiona przez no­
we cudo techniki budowlanej morskiej, 
mianowicie „Queen Mary*. Najwięk­
szy ten statek angielskiej floty jest o- 
becnie na ukończeniu.

Będzie on — jak piszą pisma an­
gielskie — prawdziwem pływającem 
miastem luksusu i rozkoszy. Na stat­
ku tym będzie się znajdować nowo­
żytna scena óbrotowa i trzy, kina. Pa­
sażerowie będą mieli zupełne wraże­
nie, iż mieszkają w jakiejś luksusowej 
dzielnicy wielkiego miasta.  ̂ Dla tych, 
którzy zechcą spędzać swój czas na 
robieniu zakupów, będzie urządzona 
specjalna ulica ze sklepami, w_ których 
będzie możlia wszystko dostać i to po 
cenach lądowych.

Na statku będzie zbudowana nawet 
kolej, naturalnie małych wymiarów, 
która zapewni też niemało rozrywki 
pasażerom.

14.000, teraz już 15.000. Ale i tu za­
czyna deszcz padać. Już nie widzę 
nieba.

Mój zegarek pokazuje 12,30. Wy­
buch! deszcz, deszcz. Obniżamy się 
szybko. Wysokomierz pokazuje już
12.000. Podczas gdy piszę, ciągle się 
obniżamy. Teraz 11.400 stóp. Śnieg. 
Nic nie widać. Teraz 9.600, coraz sil­
niejszy śnieg. 9.000, 8.400, 7.500. Jak 
spadamy! Błyskawica! Widzę szczy­
ty gór. Nie, przebrnęliśmy. t Znowu 
błyskawica. Teraz 6.300 stóp‘‘.

Na tern kończą się notatki.
Maszyna runęła. Pismo, które po­

czątkowo było regularne i wyraźne, 
zmieniało się powoli na trudno czytel­
ną bazgraninę, wreszcie na końcu 
dziennikarz zrobił ołówkiem słabą kre­
skę na papierze. W tej chwili zginął.

duktów na specjalną uwagę zasługuje fak t zwo­
łania przez władze konferencji. W konferencji 
wezm ą udział nadprezydenci prowincyj, jak 
również kierownicy p artji narodow o-socjalistycz-

ny, zaś 5 żołnierzy-krajow ców  z pułku artylerji 
górskiej zostało zabitych. Po stronie szczepu 
powstańczego stra ty  były znacznie większe, a to 
spowodu skutecznej działalności lotników.

sześć trojaczków. Pewna Rosjanka w 
21 porodach wydala na świat 77 dzie­
ci. Pewna miurzynkia z Alburi pod­
czas drugiego porodu powiła bliźniaki, 
przy trzecimi — czworaki, a przy szó­
stymi — sześcioraczkl.

Na jeden miljon narodzin przypada 
przeciętnie 12.000 narodzin bliźnia­
ków, 140 narodzin trojaków, i 1 naro­
dziny czworaków. Narodziny pięcio- 
rakóiW i sześcioraków należą do bar­
dzo rzadkich wypadków. Wypadek 
narodzenia się sześcioraków wyda­
rzył się w r. 1888 w pewnej miejsco­
wości nad jeziorem Lugano we Wło­
szech. Niemowlęta przyszły na świat 
nrzedwcześnie, nie zdatne do życia. 
Jeden jedyny wypadek narodzin siedi- 
mioraków zanotowano w r. 1600 w 
Hamelń w Westfalii.

Narodzenie się ośmioraczków w 
Chinach, o którem donoszą ostatnio 
pismiaj lekarskie, będzie niewątpliwie 
przez długie stulecia rekordem w tej 
dziedzinie.

PROGRAM RADJOWY
C z w a r t e k ,  dnia 29 sierpnia b. r.

Warszawa
6.30 Audycja poranna. 11.57 Sygnał czasu i 

hejnał. 12.05 Dziennik południowy. 12.15 M u­
zyka symfoniczna. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.05 Utwory fortepianowe. 15.15 Przegląd gieł­
dowy i wiadomości o eksporcie polskim. 15.30 
Zespól kam eralny. 16.00 Audycja dla dzieci 
m łodszych. 16.15 Pieśni ludowe. 16.30 Sonata 
e-moll J. Brahmsa. 16.50 Codzienny odcinek 
prozy. 17.00 K oncert orkiestry Polskiego Radja.
18.00 K siążka i wiedza. 18.10 W iersz Jana K a­
sprowicza. 18.15 W iązanka pieśni śląskich w 
wykonaniu Chóru kolejarzy. 18.30 „Dokąd je ­
chać w święto". 18.45 M uzyka lekka. 19.15 
K oncert reklamowy. 19.30 F antazje  operetko­
we. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Pogadan­
ka rolnicza. 20.10 K oncert w wykonaniu malej 
orkiestry P. R. 20.45 D ziennik wieczorny. 21.00 
K oncert skrzypcowy. 21.30 T ea tr  W yobraźni n a­
daje operetkę. 22.00 W iadom ości sportowe. 22.10 
M ała orkiestra Polskiego Radja.

Katowice
8.20 Program  na dzień bieżący. 8.25 W ska­

zówki praktyczne. 15.15 C eduła giełdy zbożowo- 
towarowej. 15.17 W iadom ości bieżące. 15.20 
Życie artyst. i kultur. Śląska. 16.15 Leon Stin — 
organy (płyty). 18.00 K siążka i wiedza. 18.15 
Cala Polska śpiewa. 18.30 U progu nowego ro ­
ku szkolnego — odczyt. 18.45 Stefan W itas — 
piosenki i refreny. 19.05 Program  na dzień n a­
stępny. 19.15 K oncert reklamowy. 19.30 R óż­
ne zespoły (płyty). 20.00 Dokąd jechać w świę­
to. 22.36 Lokalne wiadomości sportowe.

W rocław
5.00 M uzyka poranna. 6.30 Audycja poran­

na z Koenigswusterhausen. 9.00 K oncert dla ro­
botników. 12.00 K oncert z M onachjum . 16.00 
Recital fortepianowy. 17.00 K oncert popularny.
19.00 Tu W rocław — tam  Gliwice — wesoła
sztafeta  m uzyczna. 21.30 D ziewczęta śpiewają. 
22.25 Sonaty fort. Beethovena. 23.00 K oncert z 
K o l o n j i . ____________

Z życia towarzystw
Zabawa Ochronki

Ochronka polska w Bytomiu urządza w 
czwartek, dnia 29 b. m. po południu doroczną 
wycieczkę do lasu kolo M iejskiej Dąbrowy. Na 
polanie, przy szosie stolarzow ickiej (t. zw 
Waldwiese) będą popisy i zabawy. Początek o 
godz. 15-tej (3-ciej). Upraszam y o liczny udział 
przedew szystkiem  Rodaków z Bytomia i oko­
licznych miejscowości.

Protokół pisany w obliczu śmierci

nej.

Niepokoje w Indjach
Krwawa walka tubylców z wojskiem angielskiem

Po pięcioraczkach kanadyjskich...
ośmioraczki chińskie

Pielgrzymka 
do Częstochowy

w dniu od 30 sierpnia — 1 września br.
U czestnicy pielgrzym ki Zw iązku Polaków do 

Częstochow y przekroczą granicę w grupach:
Grupa I  z pow iatów  opolskiego, p rudnickie­

go i strzeleckiego. U czestnicy zakupują bilety  
do stacji P luder odrazu na przejazd  tam  i spo- 
wrotem. Z Pluder grupa odjedzie o godz. 10.39 
czyli tym samem pociągiem, który  odchodzi  
Vossowskiej o godz. 10.10. Uczestnicy z Opola, 
aby zdążyć na czas, m uszą odjechać pociągiem  
odchodzącym  z Opola o godz. 7.53, zaś uczest­
nicy z Strzelec o godz. 9.25.

Grupa II  z powiatów gliwickiego, zabrskie- 
go i bytomskiego. U czestnicy zakupią bilety do 
stacji Beuthen O/S., odrazu na przejazd  tam  i 
spowrotem . Z Bytom ia (Beuthen O/S H aupt- 
bahnhof Osthalle) grupa odjedzie o godz. 8.12. 
U czestnicy z Gliwic, aby zdążyć na czas, m u­
szą odjechać pociągiem  odchodzącym  z G liw ic 
o godz. 7.14.

Grupa I I I  z pow iatu raciborskiego. U czest­
nicy zakupią bilety  z R aciborza do Nędzy (Bu­
chenau) odrazu na przejazd  tam  i spow rotem . 
Uczestnicy z R aciborza, aby zdążyć na czas, 
m uszą odjechać z R aciborza o godz. 6.12.

Grupa IV  z powiatów oleskiego i dobro- 
dzieńskiego. U czestnicy zakupią bilety do s ta­  
cji C iasnau odrazu na  drogę tam  i spowrotem . 
Z Ciasnau grupa odjedzie o godz. 10.39 czyli 
tym  samem pociągiem, który odchodzi z O lesna 
(Rosenberg) o godz. 10.02.

Przypom inam y, że niem ieckie ustaw y dewi­
zowe zezw alają każdem u uczestnikow i zabrać 
RM  10,— w srebrze.

Odrazu po przybyciu do Lublińca uczestnicy 
wszystkich grup powinni wym ienić m arki n a  
złote. W ymianę prow adzi K om unalna K asa 
Oszczędności w Lublińcu. Zw racam y uwagę, że  
będzie to jedyna sposobność wymienić pien ią­
dze niem ieckie, gdyż w Częstochow ie płaci się 
tylko zlotem i polskiemi.

W drogę pow rotną pielgrzym ka wyjedzie z 
Częstochow y w niedzielę, dnia 1 w rześnia około 
godz. 14.00.

D okładne godziny pociągów będą jeszcze, 
podane kierownikom  poszczególnych grup do 
wiadomości.

Z w iązek  Polaków w Niemczech
Dzielnica I.

Pielgrzymka z Mikulczyc
M ikulczyce. Dnia 5-go październ ika b. r. n a  

uroczystość M atki Boskiej Różańcowej wyje­
dzie z naszej parafji pielgrzym ka na Jasną Górę 
do Częstochowy i Gidel. W szystkich czcicieli 
M atki Boskiej Częstochow skiej z miejscowości 
i okolicy zaprasza się na pielgrzymkę. P iel­
grzym ka potrw a 4 dni, od 5-go do 9 październ i­
ka. Zgłoszenia przyjm uje przew odnik pielgrzym ­
ki, S tanisław  Gawlik, do dnia 16-go września. 
U prasza się tych, k tórzy zam ierzają uczestni­
czyć w pielgrzym ce, żeby się zawczasu w ozna­
czonym term inie zgłosili, gdyż późniejszych 
zgłoszeń się nie przyjm uje. Przy zgłoszeniu n a ­
leży podać imię i nazwisko, stan, datę urodzenia, 
m iejsce zam ieszkania i przynależność państw o­
wą. Ogólne koszta pielgrzymki wynoszą 6.00 
RM., które należy natychm iast przy zgłoszeniu 
uiścić. Zw raca się uwagę, że przepisy dewizo­
we zezw alają na wywiezienie zagranicę najw ię­
cej 10.— RM. (w srebrze). Uczestników piel­
grzymki uprasza się zastosow ać się do tego, 
aby uniknąć trudności. Bliższych inform acji dot. 
pielgrzym ki udziela się ustnie lub pisem nie n a  
życzenie.

Stanisław  G a w l i k  
przew odnik pielgrzym ki

M ikulczyce, (M ikultschtitz), K ronprinzenstr. 19,

Z a p o w i e d ź
L. sp. zap: 87/35 r. —

Podaje się do ogólnej wiadomości, że: 1) ka­
w aler W iktor, K arol J e n d r e t z k i ,  ślusarz, za­
m ieszkały w Tarnowskich Górach, ulica Sty­
czyńskiego 10, 2) wolnego stanu Anna, M arja  
K r u s c h, bez zawodu, zam ieszkała w Bytomiu, 
chcą zawrzeć związek m ałżeński. Obwieszczenie 
i ogłoszenie zapowiedzi nastąpić winno w T ar­
nowskich G órach i „N ow inach Codziennych". 
Ew entualne przeszkody co do zaw arcia tego 
m ałżeństw a należy natychm iast podać do w ia­
domości niżej podpisanem u urzędnikowi stanu  
cywilnego.

Tarnowskie Góry, dnia 22-go sierpnia 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego 

w zastępstw ie:
 Cebula.

Sprzedam O g ł o s z e n i a

od zaraz tanio 
dobrze utrzy­
mane prośne 
maciory.

H orneh, Grudzice
pod Opolem.

w naszej 

gazecie 

przynoszą 

zysk!!!
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